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Wiadoińości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia 23. Lutego .

D r o g ą  n a d z w y c z a j n ą  n a d e s z ł a  t u  
d z i s i a j  w i a d o m o ś ć  z P a r y ż a ,  źe F i e ­
s c h i ,  i j e g o  w s p ó ł o b ź a ł o w a n i  P e p i n  
i M o r e y  tl-nia d z i e w i ę t n a s t e g o  L u t e g o ,  
z i a n a  o g o d z ,  8> ś c i ę c i  z o s t a l i ;  n a  s a m-  
p r z ó d  P e p i n ,  p o t e m  M o r e y ,  a n a r e ­
s z c i e  F i e s c h i .  ( P a t r z  Artyk.  Francya .)
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Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y a .

P r o c e s  F i e s c h i  e g o .  P o s i e d z e n i e  d.  
13,  L u t e g o .  Przed rozpoczęciem posiedze­
nia pokazano Fieschiemu obraz litografowany, 
przedstawiający jego i jego współobżałowa- 
nych,^ Pokazał on go Ninie Lassave i rzekł:  
i  o mi się podoba. —  O  godzinie I2tej zabrał 
zaraz głos Pan  P a r  q u i n ,  jeden z urzędo- 
wych obrońców Fieschiego i rzekł: Nie pierw- 
szy to raz mam honor występować z obroną 
przed Trybunałem parowskim, a godność 
j bezstronność, z jaką.,tu sprawiedliwość wy­
mierzana bywa., miłe jeszcze teraz wzbudza 
we mnie wspomnienie.  Po  długiem dopiero 
ociąganiu się postanowiłem błagać względów

waszych dla sprawcy okropnej zbrodni 28. L i ­
pca ;  zbrodni ,  która miała na celu pozbawić 
Francyą najmędrszego Króla,  wzniecić wojnę 
domow ą i nas z Europą .poróżnić .  Chybiono 
celu tego ,  lecz mimo to liczne padły ofiary. 
A  któż jest sprawcą tego? oto człowiek, który 
zawód wojskowy w zaszczytny :rozpocząwszy 
sposób,  godzien był,  aby go znakiem męstwa 
zaszczycono (poruszenie).  Następnie wylicza 
Pan  P a r q u i n  dobre przymioty Fieschiego
i dziwi się,  jak jeden z występujących wczoraj 
Adwokatów mógł wskazywać na rusztowanie 
niejako,  sądząc onego Fieschiego godnvrn,  a 
to jedynie dla bronienia swego klienta. W s p o ­
minając. dalej o poprzednich przewinieniach 
Fieschiego,  uniewinia je bardzo Pań Parquin 
twierdząc, źe za to go na śmierć skazairó, iż 
nieszczęśliwemu1 Monarsze wiary dptfzyńiał ;  
a w więzieniu przez 10 lat siedział za to ,  i e  
ukradł  krowę swemu teściowi, którą mylnie 
za swoję już uważa ł;  w więzieniu przecież 
żadnej na siebie kary nie ściągnął. J<źeli zaś 
Zbrodnia jego liczne pochłonęła ofiary, to 
przecież ofiary te* świetne ■ ządośyćuBaynfeijie 
odniosły;  One to  bowiem ocaliły, Króla i jego 
dostojną rodzinę ;  one  to były przedmiotem 
łez i żałoby stolicy; za1 nie to odprawiano 
uroczyste nabożeństwo,  i Król sam w towa­
rzystwie duchowieństwa ciała ich święconą po*



k r o p l i  w o d ą .  S a m o  M i m s t e r y u m  p u b l i c z n e  
w y r z e k ł o ,  ż e  Fi  esc  hi w y z n a n i e m  i s k r uc h ą  
z b r o d n i ę  swoję  w częśc i  z m a z a ł ,  i of iary n a ­
wet  j e g o ,  gdyb y  mó w ić  m o g ł y ,  p o w tó r z y ł y b y  
s z l a c h e t n y  tvy krzyk d os to jn e j  of iary ( X i ę c i a  
B e r r y ) :  L i t o ś c i  d l a  l e g o  c z ł o w i e k a !  
N a r e s zc i e  o b raca j ąc  s i ę  d o  swego  kl i enta  r z e ­
c z e :  F i e s c h i !  zb rod n i a  two ja  zg ro z ą  m i ę  p o ­
czą tk o wo  p rze j ę ł a  i ty l ko  n a  w e z w a n i e  s z a n o ­
w n e g o  c z ł o n k a  T r y b u n a ł u  p o d j ą ł e m  się spr a­
w y  twoj-ej. L e c z  t e r az  żal twoj  i m i o t a ne  na  
c i eb i e  p o tw a r z e  w z r u sz y ł y  rnię ż y w o .  N i e  
uDiewin i arn  z b ro d n i  twoje j ,  ale b r o n i ę  c i ę ,  o 
i l e  m e  siły pozw a la j ą ;  a l udzkośc ią  t c hu ąc a  
sp r aw ie d l iw ość  n i e c h  wyr ok u j e .  (K ró t k a  ta 
o b r o n a  g ł ę b o k i e  na  u m ys ł a c h  s ędz i ów  z rob i ł a  
w r a ż e n i e ) .  —  T u  o d p ow ia da  P r o k u r a t o r  
G e n e r a l n y :  O b r o ń c a  B o i r ea u go  n i e  zbi ł  ż a ­
d n e g o  p u n k t u  za s k a r że n i a ; -Bo i r eau  mial  udzi a ł  
w sp i sk u ,  był n a w e t  z p i s to l etem na  b u l w a ­
r z e ,  aby do  r o z r u c h ó w  po  s p e ł n i e n i u  z b r o d n i  
n a l e ż e ć ;  Sąd m o że  w p ra w d z i e  m i eć  wzgl ąd  na- 
niego, ,  ale t o w ar z ys tw o  żąda  sp r awied l iwości .  
P e p i n  z d a n i e m  mo j e tn  na ż a d n e  n i e  z a s ł ug u j e  
w zg l ę d y .  A d w o ka t  j ego  b ro n i ł  go  w y m o w n i e ,  
a p r z ec i e ż  z całe j  j ego  o b r o n y  ż a d n e  wra żen i e  
w  um yś l e  na sz ym  n i e  pozos t a ło .  T w i e r d z o n o ,  
ż e  o d p o w ie d z i a ln o ś ć  F 'le s c h ie g o  ż a d n e m u  
c i ążyć  n ie  m o ż e  s t r o n n i . l w u  ani '  po l i ty ­
c z n e m u  związków; ' ,  a p r zec i eż  wszys tko do  
n a s  p r z e m a w i a ,  że  t p o r a h n e  wp ływ p r z y ­
n a j m n i e j  wy wi e r a ło  j e d p p  s t r on n i c tw o  —  to ­
w a rz ys t wo  p r zy j ac ió ł  p r aw  ludu .  W s z y s c y  
n i e  mai  c z ło n k o w ie  lej zb ro dn i  miel i  w n i m  
udzi a ł .  I  tak B p i r ea u ' . r u n  ej dba j ący  o w y ­
ksz t a łcen ie  s w e g o  p tn ys łu  i s e r c a ,  m i ą ł  u s i e ­
bie  śp i ewy  r epubl i kańsk i e .  M o r e ;  ma ło  czy ­
t a ł ,  a p r z ec i e ż  mia ł  u  s i eb i e  p i s mo  u l o t n e ,  
r ozwi j ące  zasady t ow arz ys tw a  praw lu d u ,  p isma  
P o p u l a i r e ,  w i ę z y  n i e w o l i  M a r a t a  i 
P r o c e s  o b ż a ł o w a n y c h  k w i e t n i o w y c h .  
K s i ęg oz b ió r  P e p i n a  by ł  w tej m i e r z e  obfi tszy.  
W i a d o m o  że d n .  sS'- W i z c ś n i a  u rnkpą ł  do  L a -  
gny; . .  a i wte'dy zabra ł  z sobą, c z ę ś ć  d z i e ł  
i ą a i n t  J u s i a ,  na  wzó r  zabój cy  H e n r y k a  I I I ,  
^ S y p i a j ą c e g o  d n i e m  p rz e d  s p e ł n i e n i e m  zb ro ­
d n i  nad  bibl ą. Każdy  . z r esz t ą  zn a  za sady  t ego  
t owarzys twa ,  O n o t o  gartlzi każdą  zd ro w ą  i m o ­
r a l n ą  m y ś l ą ;  o n o  znos i  w ła sn oś ć ,  n iwecz y  
t r o n y ;  t i / u p  2 1- S tyczn ia  jes t  j ego d i i i e cn . r a ­
dośc i  a wydzi ał ,  j. d e n  nos i  naw^ t  p.az-wtsko 
. L u w l ę l a .  Ma  r a i , C o u t h a n  , ,  S t , LJ j ^ t ,  R o b e s -  
p i e r r e  W  to ich bo żyszcza . !  T a k  M , w i e l k i e  
b yw a ł y  z ł u d ż e n i a ,  które  z  c za sem m a c  sw o ję  
czarodz ie jską  d r ac i l y ,  a le  sp r awied l iwość  n i e  
p o w i n n a  zasypi ać  sp r awy  i w szędz i e  b acz ne  
zwracać  o k o ,  gdz i e  ko lw iek  p o d o b n y . n a s t r ę ­

cza się p roces ,  K o ń c o w o  d od a ł  P r o k u r a t o r
G e n e r a l n y :  i )  G d y  n ic  n i e  wykry ło  b e z p o ś r e ­
d n i e g o  u dz i a łu  B esche ra  w tej z b r o d n i ,  2daje  
g o  na  łaskę  sp r awied l iwośc i  S ę d z i ó w ;  2 )  co 
s i ę  F i e s c h c g o ,  M o r e j a ,  P e p i n a  i B o i r ea u g o  
d o t y c z y ,  wnos i  o  karę  śmie r c i  z p o w o d u ,  ż e  
p i e rwszy  tyl e  ofiar  z g ł a d z i ł ,  a d ru d z y  p o m o c y  
m u  udz i e l a l i ;  3) ż e  B o i r e a u  z a s ł u g u j e  j e d n a k  
na  z ł a g o d z e n i e  kary,  — « N a s t ę p n i e  z ab ra ł  g łos  
P a n  D u p o n t :  O d d a n o  n a m  sp rawied l iwość ,  
lecz w idać ż e s a m e  n a m i ę t n o ś c i  o b e c n i e  s i ę  o d ­
z yw a ją  i n i ewie tn  czy b ez  ob ra z y  s ąd u  tak n a ­
c i ągać  m ożn a  spr awy  jak to P r o k u r a t o r  G e n e ­
r a lny  u c zy n i ł .  W  chwi l i  w yd an i a  w y r o k u  
t r wo ży  na s  M i n i s t e r y u m  pe w ne rn i  s t o w a r z y ­
s z en i a m i .  A l e ,  mó j  B oże !  có ż b y  p o w ie d z i a ­
n o  , g d y b y m  i ja p o d o b n ą  poszed ł  d ro g ą  ? R e ­
ligia uz b ro i ł a  r a t n ię  Ravai l laka  i J a n a  C h a t e l a ;  
D a m i e n a  z f an a t yz o wa i  P a r l a m e n t ,  a L o u v e l  
chci a ł  s i ę  na  j e d n y m  z B o u r b o ą ó w  p om śc i ć  
ha ń b y  i g ‘14, r . ; lec* czyTiż dla t ego z ł o r z e ­
czyć  b ę d z i e m y  r e l i g i i ,  p a r l a m e n t o w i  i pa t ryo* 
t y z m o w i ?  G w a ł t o w n o ś ć  z re sz t ą  rek wizy t t f ryum 
p r z e k o n u j e  t y lk o ,  ż e  d o w o d y  na sz e  n i e - z e  
wszys tk i em sw e go  c hy b i ł y  c e lu ;  l ecz  n i e  j e ­
s t e m  tak b e z w s t y d n y m  , a b y m  so b i e  w tej m i e ­
r z e  jaką p r zyp i sywa ł  z a s ł u g ę ;  z g r o m a d z i ł e m  
tylko w y p a d k i ,  n i e  s twa rza j ąc  i c h ;  ą t u  n a  
m o c y  s am eg o  p r a w d o p o d o b i e ń s tw a  w y r o k  
śmie rc i  wyda ją .  C ó ż  m n i e  do  t ego,  że p r a w d o ­
p o d o b i e ń s tw a  u r z eczywi s tn i ć  n i e  m o g ą ?  Czy -  
liź ja to m a m  z r o b i ć ?  Bynajmn ie j .  Z  d o m n i e ­
m a n e j  w iny  P e p i n a  i Bo i r e au go  w n o s z ą  o w i ­
n i e  Moreya .  L e c z  i na jm n ie j s zy  u n iw e r s y t e t  
zb i ł by  p o d o b n e  t w i e r d z e n i e ,  a c óż  d o p i e r o  
s ądz i ć  o ' •Trybunale p a r o w s k i m ?  P r z e k o n a n y  
j e s t e m ,  że  F i e sch i  wtedy  d o p i e r o  jako p o w ó d  
w y s t ą p i ł , gdy  nad z i e j a  oca l en i a  życia  znikł a .  
Po c h l e b i a  P a n u  L a v o c a t o w i ,  aby  t en  wniosek  
na  ko rzyść  j ego  u c z y n i ł ,  i p r zed  d.  I I ,  YVrze- 
śn i a nic p o d o b n e g o  n i e  z e z n a ł ;  wtedy  dop i e r o ,  
edy  w ie d z i a ł ,  co N m a  L a s s a v e  ze zn a ł a  i o n  
o ska rżen i e  sw o je  zaczy na .  W y m i e n i a  r ó ż n e  
o soby  i go ló w  wszys tkich  o sk a rżyć ,  aby s i eb ie  
ocal ić.  G d y b y  P a n  L a v o c a t  n ie  był  p o w s z e ­
c h n i e  zn a n y  jako cz łowiek  uczciwy i p e ł e n  
c h a r a k t e r u ,  w c ze m  m u  by na jmn ie j  ub l i ż ać  
n i e  m y ś l ę ,  m ó g ł b y  ł a two  wpaśdź  w po de j r ze ­
n i e ,  że  j ego  o d w ie d z in y  w w ię z i e n iu  s tały s i ę  
p o w o d e m  z e z n a ń  Fieschiego.^  A  któż j es t  
JFieschi?  o to  wyrzu t ek  s p o ł ecz eń s t wa  ludzk i ego ,  
k tó r egoby .  n a w e t  w r az i e p o t r z e by  za wiarogo-  
d n e g o  świadka  przyjąć n i e  m o ż n a .  T e n  p o tw ó r  
p r z ec i eż  w y m ie n i a  nazwiska  G u i n a r d a ,  Cava-  
i gnaca i w ie l u  i n n y c h .  O d w o ł u j ą  s i ę  dalej  
d o  zg od no śc i  z  z e z n a n i a m i  N i n y  L as sa ve .  
L e c z  zk ądż e t p  p o c h o d z i ,  ż e  zg o d n o ś ć  ta d o -
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pi ero po dn, l i .  Wrześn ia  dostrzeżona była? 
Dopók i  Fieschi nie wiedział ,  co Nina zezna,  
nic nie mówi ł .  Morey mniema!,  jak powia­
dają, że Fieschi  życie utracił; czyhżby więc 
po śmierci jedynego' światka byl całą tajemnicę  
Ninie  odkrył? N ie  zaiste! , . . Kobieta ta o w ­
szem',  wiedząc o wypadkach i chcąc siebie 
ocal ić,  zwaliła wszystko na Moreya.  A  prze­
cież na te dość ważne dowody Ministeryurn 
publiczne żadnego względu nie miało.  Po 
kilku innych uwagach na korzyść swego  kli­
enta,  tak Pan D u p o n t  rzecz s w o j ę  zakoń­
czył:  Jeźel im nie zdołał  przekonać'zupełnie
0  niewinności  Moreya,  wznieci łem przynaj­
m nie j ,  jak sobie pochlebiam,  powątpiewanie,  
a g d z i e  S ę d z i a  w ą t p i ,  rn u s i u  w b ł  n i ć ! —  
Prezes  wezwał teraz Pana F i l i p a  D u p i n a ,  
drugiego obrońcę Pep ina ,  który po krótkiem 
oświadczeniu P-ana C h a i x - d ’E s  t - A  n g e  że  
już wszystko powiedział  i nie chce dłużej nad­
używać cierpliwości sędziów,  tak się odezwał:  
W ez w any  przez was do zajęcia się obroną P e ­
p ina,  sądzi ł em,  że po poprzednich rozpra­
wach głos mój byłby zbyteczny,  ale teraz, 
gdzie publiczne Ministeryurn nowe  wynajduje 
obwinienia,  nowa także obrona nie będzie od  
rzeczy. Pominę  jednak szczegóły już znane
1 w krótkich wyrazach rztcz zamknę:  W  Frań- 

• cyi zanadto może jesteśmy skłonni  do przeba­
czenia wiele t emu,  który swego h,pnoru z d o ­
wcipem i swego życia z odwagą bębnić potrafi. 
Zdolności  takowe posiada Fieschi  w wysokim 
stopniu,  a Pep inowi  całkiem na nich zbywa.  
Pierwszy występuje śmiało jako świadek nie 
jak oh.żałowany, a nieśmiały i pomieszany  
Pepin ledwo kilka słów na swoję obronę wy ­
bełkotać zdołał.  A  przecież Pepin nie jest 
sprawcą tej okropnej zbrodni. Jakaż tego  
przyczyna? Oto Fieschi posiada wielką sprę­
żystość charakteru i często nawet-popisuje się 
znieważonemi przez niego słowami o miłości  
i obronie ojczyzny ,  a Pepin całkiem tego p o ­
zbawiony.  Błyskotki takowe mogą gmin za- 
śjepić,  lecz sędziowie wyższymi są nad gmin.  
Z e  Pepin nie mógł  być sprawcą pierwotnym 
zbrodni ani naczelnikiem, dowodzi  tego jego  
charakter. Lecz  cóż Fieschiego do kroku tego  
spowodować mogło? Nie  fanatyzm zapewne,  
ani zemsta; bo czyliź się miał mścić na Królu 
za to,  że go za kradzież przed Sądem stawio­
no;  mógł  on jedynie być zagniewany na po- 
l icyą,  która usług jego przyjąć nie chciała,  
lecz nię na Króla i j egó  rodzinę.  Mówią ,  i e  
pałał nienawiścią ku towarzystwu, lecz cóż mu 
towarzystwo zrobiło? użyło jedynie dłużącego  
sobie prawa. Trzy  tylko rzeczy mogły Fie-  
echiegó do tego kroku skłonić: dane pienią^

d z e , przyob:ecane p ien iąd ze, albo pieniądze,'
które w czasie zaburzeń zgromadzić zamyślał.  
Przyznać jednak musicie ,  że  Fieschi nie b y ł ­
by p la nu . sw eg o  powierzył  Pepinowi ,  który 
takim był w pożyciu pospol i lem,  jakim się t e ­
raz okazuje.  Czy podobna ,  aby przebiegły  
Fieschi i ostrożny Morey mieli całkiem zau­
fać człowiekowi  tak słabego charakteru, jakim 
jest Pepin? Czy mu mogli zaufać,  iż tajem­
nicy nie zdradzi? N ie  zaiste; ich własne bez ­
pieczeństwo odradzać im to musiało.  —  P a n  
Dupin  zakończył m o w ę swoję odwołaniem się  
do sprawiedliwości i bezinteresowności  S ę ­
d z ió w ,  którzy na żaden spęsób 'ó winie P e ­
pina przekonani być nie mogą.  — Zakończono  
•posiedzenie o godzinie  6tej.

P r o c e s s  F i e s c h i e g o ,  Siedemnaste i o- 
śtatnie posiedzenie z d n .  15. Lutego.  Na  po­
siedzeniu dzis i ej szem,  o godz,  i i | .  w ieczo­
rem po powtórnern sessyi zagajeniu zajęli P a ­
rowie z godnością i w ponurej postawie krze­
sła sw oje ,  poczem Prezes,  nakrywszy sobie  
g łowę  wyrok przeczytał ,  którego treść skrócona  
brzmi,  jak następuje:

„Z w aż y ws zy ,  że Fieschi dnia 28-"Lipca do­
puści! się zamachu na życie Króla i cz łonków  
rodziny jego, jako też dobrowolnego zabójstwa 
Ig osób ,  a kuszenia się o zabicie 21 osób;  —-  
Że Morey i Pepin stali się wspólnikami tej 
zbrodni przez zachęcenie g łównego  sprawcy 
onej kary godnemi  podstępami i namową,  oraz 
ułatwieniem mu czynu bezecnego;  — że Boi- 
reau także przekonany został o wspólnictwo 
w zbrodni rzeczonej ;  — i e  przeciwnie nie  
ma żadnego dowodu,  żeby Bescher miał mieć  
w niej udział;  — uwalnia Izba Sądowa Be* 
Bchera od wszelkiego oskarżenia i rozkazuje,  
aby go natychmiast na wolność puszczono ; —  
skazuje F iesch iego,  stosownie do artykułów 
§6. i 13. kodexu karnego na karę ojcobójców  
i rozkazuje za tem,  ażeby w koszul i , boso  
i mając g łow ę  okrytą czarną zasłoną,  na miej­
sce stracenia byl zaprowadzony , na rusztowa-  
hru podczas ogłoszenia wyroku śmierci przez 
pisarza Sądowego ,  na widok publiczny wysta­
wiony a potem ścięty;  —  skazuje Moreya  
i Pepina na śmierć;  —  skazuje Boireaugo na 
20 letnie uwięzienie w cytadell i ,  po upływie 
którego ciągle ma zostawać pod dozorem po- 
l icyjj — skazuje nareszcie Fieschego,  Moreya,  
Pepina i Boireaugo solidarnie na ponoszenie  
kosztów processu, _ . f.

Natychmiast  po przeczytaniu niniejszego 
wyroku rozwiązano sessyą.

Z d n i a  16.  L u t e g o .
Przesilenie nasze ministeryalne trwa ciągle.  

Poniew aż  Hr. Mole żadnego wydziału przy-
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jąć. n i e  chc i a ł  w ez w a ł  N .  P a n  do ty c hc z as o w y ch  
M i n i s t r ó w  do  s i eb ie  na dz ień  ju t r ze j szy .  Z  tej 
oko l i c zn ośc i  w y p ro w a d z a j ą  w n i o s e k ,  źe  tylko 
P P .  B rog l i e  i G u i z o t  wys tąp i ą  a ich  p o sa d y  
P P .  M o n t a l i v e t  i S au ze t  o b e j m ą .

Z a n i m  wczo ra j  wyrok  śm ie r c i  w I z b i e  P a ­
r ó w  z a p a d ł ,  m ia ł  F i e s ch i  w w ię z i e n i u  r o z m o ­
w ę  z P a n e m  L av o ca t .  B ł ag a ł  go  na  ko l a n a c h ,  
a b y  tylko t y l e  d la  n i e g o  w y je d n a ć  zechc i a ł ,  
a b y  p i e s zo  m ó g ł  s ię udać  n a  mie j s ce  śc i ęc ia  
i ż e b y  go n i e  p r z y w d z i e w a n o ,  jak wszys tkich  
n a  śm ie r ć  s k a z a n y c h ,  w kaftan zm us za j ący .  
P a n  L a v o c a t  o świa dcz y ł  m u ,  ź e  p i e rw sz e j  
p r o ź b y  u s ł u c h a ć  n i e  m o ż n a ,  p o n i e w a ż  r.ząd 
n a t ł o k o w i  l u d u  p rzy  s t r a cen i ach  j l e  m o ż n o ś c i  
z a p o b i e g a ,  a g dy b y  g o  p ie szo  p ro w a d z o n o ,  
p o w s t a ł b y  cały  P a r y ż ;  co s ię d ru g i e j  p r o ź b y  
d o t y c z y  p r z y ob i e ca ł  m u  P.  L a v o c a t ,  źe  s i ę  za  
n i m  wstawi .  D z i e ń  wczo ra j s zy  p r z e p ę d z i ł a  
N i n a  L a s s a v e  za o t r z y m a n e m  p o z w o l e n i e m  u 
F i e s c h i e g o .  R a z  po r a z u  ł z am i  s i ę  z a l e wa ła ,  
U k  da l ece  źe  F i e s c h i  n a r e s zc i e  d o  niój  r zek ł  
z  u ś m i e c h e m :  „ J e ś l i  p r zysz ł a ś ,  aby mię  p o ­
zb aw ia ć  s tałości  u m y s ł u ,  l ep i e j  byś  z rob i ł a ,  
g d y b y ś  wca le  n i e  p rzyszł a . * '  —  Dzi s i a j  o  g o ­
d z i n i e  10. o g ł o s z o n o  w in o w a jc o m  zapad ły  na  
n i c h  w yr ok .  Z b y w a  j es zcze  n a  d o k ł a d n y c h  
w i a d o m o ś c i a c h  o  w r a ż e n i u ,  j ak i e  to o g ło s z e ­
n i e  n a  um ys ł ac h  z b ro d n i a r z y  uczyn i ł o .  S ły ­
ch a ć  j ed nak  źe  F i e s c h i  z u p e łn i e  by ł  spoko jny ;  
d o p y ty w a ł  się. na ty ch m ia s t  n a  d o z o rc y  w ię ­
z i e n i a  s z c z e g u ł ó w  o s p o s o b i e ,  w jaki  s t ra ­
c e n i e  m a  być  u s k u t e c z n i o n e  i ż a ł o w a ł ,  ź e  j e ­
s z cze  24 g o dz in  czekać  mus i .  P e p i n  i Bo i r e au  
by l i  ba rd z o  s t roskani  a os tatni  z n i c h  za la ł  się 
I z a mi .  M o r e y  zos t a ł  b ez  ud z i a ł u  i n i e w z r u s z o ­
n y ,  j ak im  b y ł  po d cz as  c a ł e g o  p roce s s u .  
S p o d z i e w a n o  s i ę ,  ź e  P e p i n  po  w y d a n iu  nań  
w y r o k u  ś m ie r c i ,  u c z y n i  z e z n a n i a ,  ale to n i e  
n a s t ą p i ł o .  N a t y c h m i a s t  p o  o g ło s z e n iu  w y ro ku  
p r z y w d z i a n o  t r z ec h  w i n o w a jc ó w  w kaf t an  z m u ­
sza jący .  G d y  N i n a  L as sa v e  wczo ra j  w i e c z o ­
r e m  z F i e s e h im  się ż e g n a ł a ,  w rę c z y ł  o n  jej  
l i s t  do  X ięd za  G r i v e l ,  w k t ó r y m  g o  o  po c i e ­
c h ę  i p o m o c  r e l i g i j ną  upra sza .  —  Ka t  o d e b r a ł  
r o z k a z ,  aby  j u t r o  by ł  w p og o to w iu .

Z W O Ł A N I E  P U B L I C Z N E .
C e ł e m  zg ło s ze n i a  6ię z p r e t en sy am i  spadfco- 

w e m i  d o  pozost a łości  po  ś p. T o m a s z u  M o .  
k i e r s k i m ,  d z i e r ż a w c y ,  w P o b i e d z i sk ac h  n a  
d n i u  3c im  P a ź d z i e rn ik a  1&26, r ,  z m a r ł y m ,  wy­
z n a c z o n y  jest t e r m i n  n a

d z i e ń  5ty W r z e ś n i a  1836.  r. 
przed południem  o  godzinie lotej przed D e­

p u t o w a n y m ,  R e f e r e n d a r y u s z e m  E s p a g n e ,  n a  
k tóry  s i ę  wszyscy n i e w ia d o m i  i n n r e s g e n c i  
sp a dk ow i  z te in  o s t r z e ż e n i e m  z a p o z y w a j ą :  iż, 
w r az i e n i e s t aw ien i a  i po n a s t ąp i on e j  ich pre* 
k l u z y i ,  mas sa  p o z o s t a ło ś c i ,  jako r zecz  b ez  p a ­
n a  b ę d ą c a ,  na  skarb  pu b l i c z n y  s p a d n i e ,  suk-  
c e s so row ie  p ó ź n i e j  dop ie ro  zg ł a sza j ący  s ię 
wi n n i  bę d ą  wszystkie  c zy n n oś c i  i r oz po rz ąd zę -  
n i a  j e g o  p r z y z n a ć  i n a  s i ebi e  p r z y j ąć  i n ie  b ę ­
dą  miel i  p r aw a  an i  sk ł adan i a  r a c h u n k ó w  a n i  
leź  w y n a g r o d z e n i a  w y b r a n y c h  uż y tk ów  od n i e ­
go  s ię d o m a g a ć ,  l ecz  j e d y n i e  tylko tein s ię 
k o m e n t o w a ć  b ę d ą  o b o w i ą z a n i , co  j e s zcze  z p o ­
zos t a łośc i  z na jd o w a ć  s i ę  będz i e .

P o z n a ń ,  d m a  23go  P aźd z i e rn ika  1835 J ,  
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z i a ł  p i e r ws zy .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z  i e  m  8 k o - m  i e  j s k i w S z u b i n i e .

F o lw a r k  w ieczysto-  d z i ć f z a w n y  W e n e j c y a  
w ra z  z  b u d y n k a m i  w Ka ro l ewie  w o b w o d z i e  
u r z ę d u  e k o n o m i c z n e g o  Ż n i n  w p o w ie c i e  t u ­
t e j s zym p o ł o ż o n y  do sukces so r ów  Bogu chw a ł a  
K a u t z  n a l e ż ą c y ,  o s za co w an y  na  21 ,728 .T a l .  
20 sgr .  4  fen .  w ed l e  taxy m o g ą c e j  być  p r ze j ­
r zane j ,  wraz  z w yka zem  h y p o t e c z n y m  i w a r u n ­
kam i  w Reg' ist raturZe' ,  tria być

d ń j r a  27,  C z e r w c a  1 8 3 6 .  
p r z e d p o ł u d n i e m  o g o d z in i e  gtej  w mie j s cu  
z w y k łe m  pos i ed zeń  s ą do w yc h  Bprzedany.

W sz y s c y  n i e w i a d o m i  p r e t e n d e n c i  r e a ln i  
w zy w a j ą  s i ę ,  a ż eby  p o d  u n i k n i e n i e m  preklu-  
zy i  zgłos i l i  s ię na jp o źu i e j  w t e r m i n i e  o z n a ­
c z o n y m .

S z u b i n ,  dn i a  27. L i s t o p a d a  1835- 
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z  i e m,B k o - m  i e j s k  i.

Wyciąg z Berlińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

Dnia 2 3 . Lutego 1 836 . Papiera­
mi
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